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Wieden 17 sierpnia. Urzędowa Wiener Ztg|wiekowe i znienawidzone jarzmo; współrodacy ich 
ogłasza dziś szereg rozporządz ń różnych ministrów, Serbowie i Czarnogörey nie wahali się pospieszyć im 


i oswobodzenia pobratymezych ludów. Za- 
pisując te objawy niemyślimy wyprowadzać 
z nich wniosków, że piąd ten da się uczuć 
korzystnie i dla krajów polskich przyku- 
tych do Rosyi. - Najświeższe bowiem fakta 
wskazują, że arbitralność rusyfikacji postę- 


puje naprzód bez zmiany. Wiemy Den i delegacyi austryackiej. Wediug tego rozporzgdze-|w naszych oczach i kosztem krwi własnej nabywają 
dobrze, że prąd swobody w Rosy! Jes ano- | nia kwota 1 złr. za milę zmieniong została na 1 złr.|prawa do szacunku i zaufania. Jakto! Czy można 
malią i chorobliwym syptomatem, 1 że przej-|32 e. za jeden myriameter. > zaprzeczyć wszelkiej samodzielności ludom wojowni- 
ście z despotyzmu może tam nastąpić jedy-| Oprócz tego ogłasza pomieniony dziennik umowę, |czym, dzielnym i pełnym gorącej miłości ojczyzny i 
do przewrot św i anarchii i zawartą między Austryą a księstwem Lichtenstein, | wolności, którą gdzieindziej wyższa eywilizacya 1 d0- 
mie względem przedłużenia związku clowego, rozporzą brobyt materyalny, zbyt wyłącznie rozwinięty nie- 
dzenie ministerstwa spraw wewnętrznych z 11 b. m. kiedy osłabia, a dla której świątynią i ołtarzem 8& 
wprowadzające w życie Dyrekcyę policyi w Gradcu | jeszcze dziewicze lasy i niedostępne skały ? Jakto! 
od 1 września r. b., kilka obwieszczeń ministerstwa więc charaktery proste, twarde i lite, u których abne- 
handlu w przedmiocie cechowania, oraz względem | gacya zwyczajem, poświęcenie obowiązkiem, nienawiść 
zakupna kolei dniestrzańskiej przez państwo. cudzoziemca nieprzyzwyciężonym instynktem, wolność 
— O aresztowaniach w Kroazyi piszą do Politi- | religia, nakoniec śmierć najwyższym szczytem prze- 
sche Correspondenz z Zagrzebia: Polityka ostatnich ścigającym góry ich, z rg już nie schodzi, ale 
lat zjednała Kroacyi spokój tak powszechny, że ze- zkąd panuje się umierając dla ojczyzny nad wszy- 
szłotygodniowe aresztowania musiały w wołać pewne |stkiemi wyżynami tego świata? czyż podobne cha- 
zaniepokojenia a nawet wzburzenia. Nie można po- raktery potrzebowałaby żebrać w Petersburgu ducha 
wiedzieć, że to zaniepokojenia przeniosło się także do niepodległości i iskry zapalającej umysły? Nie za- 
kół, które stojąc zdała od politycznego wiru, spokoj- | prawdę; i owszem, twierdzimy na pewnych 
nie patrzyłyby na surowszy system rządowy. Ale, że wach, iż ks. Gorczakow oświadczył w roku zeszłym ks. 
w pewnych, przeważnie serbskich kołach zapanowała Milanowi, że Rosya nie jest jeszcze gotową, że do- 
wskutek tych aresztowań głęboka konsternacya, to piero za trzy lata może liczyć na zdobycie Konstan- 
nie ulega żadnej wątpliwości. W tych kołach panują | tynopola, i że dopiero wtenczas wezwie Słowian po- 
dwa wrogie sobie prądy: omładynistyczny i anti- ładniowych do zatknięcia krzyża greckiego na kopule 
omladynistyezny. Po fanatyzmie omladynistów można św. Zofii — a jednak Serbia przeszła Rubikon pod 
było oczekiwać, ża energiczny krok rządu będzie dla | własną odpowiedzialnością. Prawda. że nie zbywało 
mch niemiłym i że w swoim szczupłym zakresie za im zachęty, ani prywatnej pomocy Rosyar, tak po- 
wsze potępiać będą polityczny kierunek rządu | wstańcom, jak Serbom i Czarnogéreom. Przyznajemy 
kroackiego. Za to bardzo pomyślnie przedstawia się |to chętnie, i nie będziemy się wcale za puszczać, 
cała sprawa z innej strony. Jest to stała skarga |w rozbiór mniej lub więcej czystych i bezintereso- 
nieprzyjaciół Sertów, że W Kroacyi najwyższe i wpły- | wnych pobudek tych demonstracyj, których główną 
wowe posady obsadzane bywają Serbami, którzy nie | może wadą jest, iż rzucają fałszywe światło na ruch 
wytrzymają próby ogniowej. Dziś można z zadowole- | słowiański 1 kompromitują go w oczach Europy; u- 
miem zaznaczyć, że właśnie te żywioły przedstawiają | trzymujemy tylko, że demonstracye te nie mogły 
kierunek antiomladynistyczny. Potępiają oni jedno- stworzyć tego ruchu, że byty niedostatecznemi aby 
myślnie zamiary zapaleńców, których usiłowanie skie- |wywołać powstanie poddanych Porty, a lenników jej 
rowana było przeciw spokojowi i bezpieczeństwu do wdania się skłonić; utrzymujemy, że jeśli pewne 
kraju, a tem samem i przeciw monarchii. (o do sa- | pozory są nieszczęściem, a pewne sympatye, brze- 
mych. aresztowań nie można dziś powiedzieć o wiele | mieniem krępującem bardzo, Słowianie połu 
więcej nad to, co podał do wiadomości sejmu Dr.|wi, w swojem położeniu krytycznem nie mogli wy- 
Derenczin w odpowiedzi na interpelacyę Suboticza. | bierać sprzymierzeńców, tak samo jak tonący niema 
Wiadomość o aresztowaniu Prota Begowicza w Karl- | wolnos.i wybierania sobie deski zbawienia. mo- 
stadt potwierdza się, ale była o 48 godzin przed- |gli oni, bez narażenia się na niebezpieczeństwo, 1 
wczesną, choć uwierzyły jej nawet koła rządowe. Czy | bez narażenia się na zarzut odmówić przyjęcia Je- 
nastąpią dalsze aresztowania, o tem nic nie móżna dnego nawet rubla, jedrego karabinu, jednego przy- 
na rage powiedzieć, gdyż kompetentne koła uzymają | milenia Czernajewa albo Kouimanna. Rosyanie, nio- - 
całą sprawę w ścisłej dyskrecyi. sąc pomoc Słowianom południowym, pracoją nad 
— Pester Lloyd donosi, że Porta z własnej ini- | własną wolnością i nad obaleniem, gnębiącego ich 
cyatywy oświadczyła gotowość do udzielenia zupełnej | despotyzmu. Wolność jest zaraźliwą 1 mie można 


scianskich, choćby w solidarność z prawó- 
sławnemi ludami południowej Słowiańszczy- 
zny, bo gdyby istotnie o sprawę krzyża i 
wolność religijną chodziło, nie dadzą się 
przecież porównać sporadyczne gwałty Tur- 
ków z systematycznem tępieniem wiary i 
prześladowaniem religijnem dokonywanem 
przez Rosyę tak świeżo jeszcze na Podlasiu. 

Zapat opinii rosyjskiej nie jest przeto 
e bezinteresownym, jak się na pozór wy- 
aje. Naród, co pełnił zawsze tylko misyę 
zniszczenia, niewoli, zagłady i popierał fa- 
natyzmem nienawistnej opinii działania rzg- 
du, nie mógł nagle uledz takiej przemianie, 
aby dziś marzył tylko o roli oswobodzicie- 
la uciśnionych, i chciał być apostołem wol- 
ności. Jest to zawsze ten sam instynkt, 
który się domaga nowych zaborów, zatwier- 
dzenia potęgi Rosyi na zewnątrz, spełnie- 
nia znanego programu. Lud rosyjski czuje, 
że zbliża się chwila stanowcza, że dojrze- 
wa owoc z tego drzewa kwestyi wscho- 
dniej, które od dwóch wieków szczepiła i 
pielęgnowała ręka dyplomacyi rosyjskiej. 
Zerwać ten owoc waha się jednak ręka 
Cara, a dyplomaeya zdaje oglądać się na 
opinię, czy dla tego, aby być przez nią do 
czynu popelmiętą, czy istotnie z obawy, 
aby nie dać się jej prześcignąć. I ztąd też 
ta sprzeczność, że kiedy gabinet petersbur- 
ski nie schodzi ze stanowiska neutralności 
wyczekującej, najwyższe sfery, nie pomija- 
jąc samego dworu, nawet Cesarzowej, bio- 
rą udział w ruchu na korzyść Słowian, i 
zdają się stwierdzać i podniecać te objawy. 

Niebezpieczna to może gra, bo raz pu- 
szczonego samopaś pradu, powstrzymać i 
nakierować nie będzie łatwo. Po raz już 
wtóry rząd używa tej samej taktyki, wy- 
woływania głośnych objawów opinii, aby 
się niemi zasłonić i niejako ulegać przed 
uczuciem narodu. |Pierwszy raz było to w kie- 


tunku _zniszezenia.- kiedv prasa rosyjska 
z Katkowem na czele prowokowała Okrucién- 


stwa Murawiewowskiego systemu. Ale wten- 
czas zadośćuczynienie żądaniom wrzekomej 


kćraków 18 sierpnia. 


F Zwracaliśmy już kilkakrotnie uwagę na 
lezwykly ruch umysłów w Rosyi, o któ- 
tego wzbieraniu ustawicznie z różnych stron 
ochodzą nas szczegóły. W psychologii na- 
rodów jest to wyjątkowy, fenomenalny nie- 
ma] objaw, aby społeczność cala, jeszcze 
społeczność tak wyrobiona w karności i 
Ptówadzona na wodz 2 ływ idąc 
= z góry, dała się unieść egzaltacyi polity: 
cznej dla sprawy obcego ludu i dla zasa- 
dy niepodległości, oraz wolności narodowej, 
politycznej i religijnej, którą gnębi u sie- 
bie. Myliłby się, ktoby brał ten gorący na- 
strój zapału dla sprawy chrześcian ture- 
Ckich na karb wszystkich wyskoków dą- 
ności nibiłistycznych. Wprawdzie i ta e- 
sZaltacya opinii może prowadzić do wstrzą- 
śnień i wywrotów, ale jej źródło i chara- 
kter odmienne. Nihilizm nurtujący w: niż- 
szych warstwach spółecznych z natury rze- 
czy jest anti-patryotyczny. Nie troszczy on 
Sie o sprawy narodowe lub szczepowe, nie 
dba o wpływ Rosyi w słowiańskim świe- 
Cie, a tem mniej w Europie, pragnie on 
tylko zasypać świat gruzami z wielkiego 
kolosu, i zostawić tabula rasa. Ruch umy- 
słów, o którym mówimy, wypływa z góry, 
choć móże przekracza zamiary rządu i sta- 
je w sprzeczności z wolą Cara, ale jest 
następstwem całej tradycyi polityki rosyj- 
skiej, kierunku wytkniętego jeszcze od Pio- 
tra Wgo i Katarzyny. Przyznać należy na- 
rodowi rosyjskiemu, że chociaż nie powo- 
łany do samodzielnego działania, umiał się 
" mstynktowo, niewolniezo przejmować kie- 
rowniczą ideą polityki rządu. W służbie 

y dyplomatycznej czy w urzędzie, między po- 
różującą arystokracyą, jak w publicystyce 
„Osyjskiej uderzała zawsze zgodność dążeń 
Wytkniętej kolei, dar imponowania świa- 
też Jo Sł Rosyi i afirmowania nie nrzeDar- 
Ye) konieczności, z jaką carat musi postę- 
Powaé naprzód, rozlewać się w Europie aż 
o spełnienia swych celów dawno wytknię- 


d. 31 lipca r. b; w porozumienia z ministrami han- |wcom położenie, a których nie będziemy rozbierali, 
dla i skarbu, co do zmiany przepisów o kwotach, |są często wewnętrzne i miejscowe i nie dadzą się 
pobieranych na podróż przez członków Rady państwa |inaczej oznaczyć, bez obrażenia ludzi, którzy walczą 
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(J. H.) sera szefa sekeyi w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, i 


bar. Hofmanna ministrem skar- 
bu wspólnego, o któréj wam wczrtej doniosłem o- 
głasza dziś urzędowa Wiener Zeitung. Baron Hof- 
mann już dawniéj, zaraz po Śmierci śp. bar. Holz- 
gethana,byl przeznaczonym na tę posadę. Zachodzi- 
ły jednak pewne przyczyny że nie obsadzono odra- 
zu opróźnionego miejsca. Nominacya sprawiła teraz 
niejakie wrażenie, nie z powoda obsadzenia miejsca, 
co zresztą było koniecznem wedłag wyraźnego brzmie- 
nia ustawy, 2lo raczéj z powodu wyboru osoby. Bar. 
Hofmann należy do najzdolniejs’ych, przynajmnićj do 
najwprawniejszych urzędników ministerstwa. spraw 
zewnętrznych. Jego znajomością osób i rzeczy weho- 
dzących w ten zakres działania żaden inny się Pie 
poszczyci. Tem bardzićj wige zadziwić musi, iż na 
posadę, i na którąby można było znaleść dość innych 
kandydatów, wybór padł na jednego urzędników dy- 
plomatycznych w jakich nie tak bardzo obfituje ml- 
nisterstwo spraw zawnętrznych, a którego brak po- 
zostawi lukę za sobą, nie tak łatwe do wypełnienia. 
Z pomiędzy kolegów jego w Wiedniu, trudno bę - 
dzie znaleść tak prędko zdolnego, przynajmniej ró- 
wnie obznajmionego we wszystkich sprawach dyplo- 
matycznych następcę. Skoro mimo tego bar. Hoffman- 
nowi postanowiono udzielić synekurę , jaką jest wła- 
ściwie ministerstwo skarbu wspólnego, to przyczyna 
tego prawdopodobnie dwojaka. Hr. Andrassy obją- 
wszy urząd swój byłby już chętnie wtenczas pozbył 
się pierwszego swego urzędnika, którego objął po kr. 

2 h . jo przyvaym 
AOS Mialas aut F Wpraw 10 
zawsze odznaczał się niepospolitemi zdolnościami i 
dość prędko kroczyt po szczeblach hierarchii urzę- 
daiczej. Bar. Hoffmann posiada dar zastosowania 


. tych. Zidentyfikowanie to ogółu spół inii żności T ; i pł 
ch. i półeczno- | opinii leżało w możności rządu, który teżļ temu i znalezienia się w każdem |satysfakeyi za naruszenie grani ar A x 
ści z ideą polityczną caratu sprawiało, Ze oddał na pastwę największych "krzykaczy ula: Zana systemu nie re jego sztuki z lodów aruszenie granicy anstryackiej i do niszczyć obcej, RMSE ur BAMUS, päntggeegliomneeroe — 
każdy niemal Rosyanin niósł z sobą misyg|rosyjskich, reformatorów socyalistycznych i| dzialania, jest szanowany zarówno przez contralistów, takich nadużyć. ain ein pit e wa 
potęgi swego państwa, grożbę dla całej Eu-|calej zgrai czynownictwa kraje polskie dla|jak przez zwolenników ugody, zarówno przez libera- N olność , 1 „ wstrząs 
A è = EEE E E : i k i $ dami caryzmu i racują nad jego 
topy. W ten sposób lubo naród nie miał |zniszezenia ich i wyzyskania. Czem jednak |?5% jak przez ng ee wo Serbia. Goześniejszen: ozy. późoiejszem obaleniem. Jest to 


6wió o takiem. Jest on głównym za- 
łożycielem jednego Z tutejszych stowarzyszeń katoli- 


pyło zrzec się tak znako- 
jąc dla niej odpowie- 
cnie nadarzyła się spo- 
pen że un 
j m, na który z drugiej strony 
połączone jest 4 awanse: "ię zgodzi, że nowy urząd 
e 


wcześniejszem 
"odeńcki Messager de Vienne zamieścił temi | nagroda, którą opatrzność wymierza za wszelki czyn 
dial ae’ któro nazwał „dokumentem, do- szlachetny. Polacy pisali w r. 1831 na swych chorg- 
chodzącym go wprost z bardzo wysokiego źródła | gwiach : „Za waszą i naszą wolność“, słowa te choć 
słowiańskiego". Pismo to przedstawia antirosyjską | niewyraźnie, przemawiają i do Rosyi, będąc wypisane 
stronę powstania Słowian południowych, która do-|i teraz na _choragwiach serbskich , czarnogórskich, 
tychczas, o ile wiemy, nie zabierała jeszcze głosu | bośniackich i bułgarskich. 


- udziału w kwestyach politycznych, był je- 
-~ dnak powolnym czynnikiem działającym 
'. tawsée według natchnienia z góry. 

i Ten sam instynkt, któremu zaprzeczyć 
nie można pewnego biernego patryotyzmu, 
zwrócił się dziś z wezbraną gwałtownością 
w koryto sprawy wschodniej. Nie można 

"przypuszczać, aby sympatye słowiańskie 
były wrodzone narodowi, który przyklaski- |ski dla tego wezbrania politycznych namię- 
wał niedawno dziełu exterminacyi słowiań-|tności, zawsze to ciekawy proces usposo- 

"skiej Polski i Litwy, a obojętnie patrzy na bień opinii wychowanej w despotyzmie, za- 
ucisk narodowości polskiej w Prusach; tru-| grażającej światu zaborami i żelazną reak- 
dno także wierzyć w gorącość uczuć chrze-jcya, a dzis bawiącej się w ideały wolności 


zaspokoić wzburzenie opinii w odwrotnym 
kierunku, jak przeszkodzić temu, aby krą- 
żące dziś w Rosyi teorye i hasła oswobo- 
dzenia, równouprawnienia,. niepodległości 
niezaczęły być stosowane do wewnętrznych 
stosunków, i niedoprowadziły do jakiejś. 
kryzys całego systematu? | 

Jakikolwiek odpływ znajdzie rząd rosyj- 


i bar. Hoffmann zupełnie 
dość pozostawi mu Czasu © 


3 niektóre agendy dotychcza- 
bar. Hoffmann zatrzy am, ins „Nie ma z pewnością błędu bardziej rozpowsze |nić je na jarzmo Cara? Możemy przyjmować od 


w ministerstwie spraw zewn y 
tanith se Eon donoszą dzienniki , Test wątpie chnionego a grubszego jak przypisywanie obecnego po- Rosyi pomoc, broń, „ pieniądze , ochotnik ÓW, ale nie 
oj A Jężeli by to nastąpiło, to tylko przez krót- wstania ludów słowiańskich państwa ottomańskiego, | przyjmiemy | nigdy jej narodowości, jej języka, jo 
ki czas obcym wpływom mianowicie rosyjskim. Mieszkańcy | panowania, Je) jednowładztwa, jej knuta. Wo ese 
BE — Bośni i Hercegowiny chwycili za broń, by zrzucić |my w takim razie rząd turecki daleko słabszy, bar- 


czekając rozkazu.  Ławrecki nie mógł sobie przypo- 
mnieć jak się nazywała i nie pamiętał nawet, czy 
ją kiedy w życiu swem widział. Nareszcie się po- 
kazało, że była,to Apraksya, że czterdzieści lat te- 
mu Glafira Pietrowna kazała jej być kurniczką i 
zamieszkać przy dworze, gdzie odtąd bez przerwy 
zostawała w służbie. 7 
Ławrecki obejrzawszy . dom, wyszedł do ogrodu, 
który mu wiele sprawił przyjemności. Cały był 
zarósł chwastami, natomiast drzewa były śliczne, er 
wały przyjemny cień, osobliwie lipy stuletnie. Ogród | przy 
kończył się niewielkim stawem, przeważnie. zarosłym 


rzeszłość topniała powoli w jego sercu, jak śnieg | wda, Ze moją cio = 

Dod słońca pran — i mecz dziwna, nigdy Rzeczywiście tak było; ale s sługa, naj 

nie czuł on ¿ak głęboko, tak mocno, jak w tej | energiczniej temu zaprzeczał. w awszy Sig pe- 

chwili przywiązania i miłości do gniazda rodzinnego. | wnego razu, Antoni spytał Ławieckiego 1 ~~ g 
XXI. 

Dwa tygodnie czasu zabrało Ławreckiemu urzą- 
dzenie nowego mieszkania. Oczyścić kazał dziedziniec, 
ogród, meble wygodne z Kawryk sprowadzić, piwni- d i 
ce swoją dobremi winami napełnić, słowem urządzić konno pojechał do O. 
dobrze i z komfortem. Nie widywał nikogo, ale się | wiecz 
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erg , 2 : : 2 : i . Pansz 3 
Nazajutrz Kawrecki wstał dość wcześnie, pogadał | opowiadań starego Antoniego, często z zapaloną lajkg Kalitynów nie było, gubernator wysłał go 


zupełnie, ale zdawała się jakby uśpiona, jak wo óle 
natura tam, gdzie się jej niespokojny duch lu zki 
nie dotknie. : 

Fiedor Iwanowicz przeszedł się także po wsi: ko- 
biety patrzyły nań z po za drzwi izb, chłopy 
z daleka nisko się kłaniali, dzieci uciekały, a psy, 
szezekaly monotonnie. Nakoniec jeść mu sig za- 
chciało, ale usługa, kucharz i zapasy kuchenna do- 
piero miały przybyć 2 Ławryk wieczorem ; mugiał 
się więc udać po posiłek: do Antoniego. Ten nie- 
bawem się zajął przygotowaniem obiadu dla swego 
pana, złapał i zarżnął starą kurę, Apraksya ją 
oskubała, obmyła kilkakrotnie, włożyła do garnka i 
ugotowała. Antoni zaś tymczasem stół nakrył, po- 
stawił solniezkg Z sezernialego, „frażetowskiego sre- 
bra, stare wytarte talerze, i powiedziawszy panu, że 
obiad gotów, Sam stanął za jego krzesłem, obwi-. 

kę. białą serwetą. Wiał od niego 

ae ATZ By mia 

i zj rosół i kawat 8 dE €J, 
Kawęcki a8 czy. nie może mieć herbaty ? 


chwilę z rzadzeg folwarku, powróciwszy zasiadł |i filiżanką herbaty siadał przy oknie, a wtedy Anto- |czora u 


wy cknie i pogrążył sig w myślach. „Ot, do ja- 
igo stanu ehem ie pomyślał sobie. Tak sie- 
dział, nie ruszając Się» przysłuchiwał się monstonnej 
ciszy wiejskiej, niekiedy zaledwie przerywanej głu- 
cho dochodzącemi dźwiękami jakiemiś. Tam gdzieś 
za burzanami słychać jakąś piosenkę, cieniutkim 
głosem nuconą, przy akompaniamencie komara ; 
gión: ladzki zamiikł, °A- komar dalej" brzęczał moño- 
łonnie — tu słychać brzęk much, owdzie kogut na 
wsi zapiał schrypłym głosem, tam znowu zaturko- 


Mały domek do którego przybył Ławrecki, a w któ- 
rym są lata temu umarła ciotka jego Głafica Pie- 
trowna, był zbudowany W przeszłym wieku 2 dobre- 
go sosnowego drzewa; zdawał się. bardzo starym, je 
dnak mógł śmiało stać jeszcze Z lat pięćdziesiąt 
i więcej. Lawrecki obszedł wszystkie pokoje Z wiel- 

m przestrachem much siedzących na oknach, ka- 
zał okna wszystkie pootwieraé gdyż te od Śmierci 
Glafiry Pietrowny, otwierane nie były. Wszystko 20- 
stało po dawnemu, meble z zużytemi obiciazni przy- 
pominały czasy carowej Katarzyny. Przy oknie stał 
fotel z wysokiemi poręczami, w ktörem pod koniec 
życia siadywała przeszła właścicielka tegó domu ; na 
cianie wisiał portret dziada Ławreckiego Andrzeja 
Fiedora, którego twarz ledwie się odbijała, od cie- 
mnego tła;u stóp portretu wisiał wieniec z nieśmier- 
telniköw; gdy się przed nim nowy gospodarz zatrzy- 
mał, staruszek oprowadzający go rzekł: 

— gama Glafira Pietrowna go tu powiesiła. 


W sypialnym pokoju stało wysokie, wązkie łóżko 


dalej także 0 Glafirze Pietrownia 0 jej rozumie, 
oszczędności, mówił tylko, że jakiś młody sąsiad czę- |! 
sto do niej przyjeżdżał, że 80 % początku dobrze |jego postać wyprostowała się, oczy Świeci 
przyjmowała, ubierała się na jego przyjęcie nawet, |nawet na czole się podniosły, mówił z zapałem O 
w nową suknię, i czepek strojny ; ale raz kiedy nie- 
dyskretnie ją Lapy tal czy posiada kapitały, rozgnie-|szla z tego powodu, że znalazł przecie kogoś co Się 
wała się i niekazała go Węco) przyjmować. Prawił |nim zainteresował. Ławrecki z ciekawością wypyty- 
oraz Antoni, że przed Śmiercią wydała rozkaz ażeby | wał się o jego utworach, o muzyce, © nim samym, 
to wszystko co po niej zostanie wręczono Fiedorowi|a to się Lemowi tak rzadko zdarzało. Starzec tak 
Iwanowiczowi. I rzeczywiście, Lawrecki zastał wszy- | był z Ławreckiego szczęśliwy, że mu nawet swe kom- 
stko, co ona zostawiła , co należało do ciotki jego,|pozycye pokazał, zagrał kilka kawałków, a co wię- = 
nawet starą suknią 1 czepiec o których już wspo-|cej zaśpiewał na pół za swym głosem bala- A 
muiat Antoni, były nie tknięte. Spodziewał sig on} de Szyllera, Fridolin przezeń ułożoną. Lawrecki chwa- £ 
li} wszystko, prosił o powtórzenie niektórych zwrotów 


biecy, i znowu cicho, | ; 
re jaskółki tylko nisko przelatują po nad ziemią 


I PT" potem zapytał, czy. tat fois! i tion | star Asci, niechże mnie tu spokój i mono- two 

Macy ster en re tan mA ee ma a ret niech przygotują do walki z ży- | mentów, tyczących się jego rodziny, ale na tem sig|a odjeżdżając zaprosił go do siebie na czas pewien. 3 

atki Boskiej, ten sam, 40 g Ją A” | trzymał słowa. herbaty, kilkanaście dro- |ciem, do pracy dla dobra kraju mego. I znowu się zawiódł. Znalazł tylko kilka starych ren y Lem się z radością zgodził, ale wy sy) ee 
3 ; = E 


Wyszukał gdzieś resztki A 
bnych kepakiy curas sgl § 
podał herbatg Lawreckiemu scene 
z której w dzieciństwie pad alga której byli wy- 
malowani karciarze. Wieczore s BRC iedzi i lazł portret; i i i i ; hl nicht klug. 

: Ma: : akby wiedziały, dokąd dążą i po co) znala portrety swoich rodziców. Antoni ws oranial | bin wo ‚klug 
Z Zapasamı. a og aus a długo za- Ma W imei: miejsca na Świecie w tym czasie [mu także o jego dziadku, o budowie eae Ka-| Gdy Lawrecki, przybył kilka dni później,qaby go 
aroj Sn u DE Nele hrafia w miejscu, | wszystko kipiało, jak wody wzburzonego  jęziora. wrykach, o administracyi tym majątkiem przez Gla- zabrać na wieś, Lem chciał ndawaé chorego i tem 
o% f 


motniona -staruszka skrzepłó usta po raz- ostatni 
przycisnęła. Gotowalnia z mahoniu, żółtym bronzem 
wykładana, z krzywem lusterkiem w poczernionych, 
nych ramach stała przy oknie. ; 
| ` Za lokajem Ławreckiego wyszedł stary Antoni dla 
umieszczenia koni, a natomiast weszśa staruszka 
<A wieku Antoniego, z trzęsącą się głową 1 pocałowaw- 
> Bzy w rękę Lawreckiego, stanęła przy drzwiach, 


i i iszy i niby sig niczego nie spodzie- ; wreckiego na ganek, owiany: ch: riatrem z ch 
mes wyglądał czegoś. Spokój cal ze | Symbole i emblematy, które mu żywo przypomniały | lowego zapału ostygał, opuścił głowę, i jakby wino- a 

/ fice sig spokojnie przesuwalo po błę- dawną przeszłość. W szufladzie bióra był pakiet za- | wajca powlókł się do swego sypialnego pokoju, a kła- 3 

i dąc się na twarde i' krótkie łóżko powtarzał: Ich E 
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„a chciałbym słów wzniosłych i pięknych. 


dziej tolerancki, a przeto mniej niebezpieczny. Tak 
oswobodzenie Bułgarów, Bośniaków, Hercegowińców, 
Albańczyków i wogóle wszystkich Słowian pod jarz- 
mem muzułmańskiem, zupełna niezawisłość Serbów 
musi stać się i dla Rosyi zorzą rządów konstytucyj- 
nych europejskich, a dla Polaków początkiem ich 
oswobodzenia. Polacy nie znają nas i są względem 
nas nadzwyczaj AS oliwe. Słowianie połu- 
dniowi nie pragną bynajmniej, jak o nich głoszą, 
rozszerzenia panowania Rosyi i uwiecznienia niewoli 
Polski; owszem, jest to ich gorącem życzeniem, by 
skruszyła swe pęta i mają nadzieję, że stawszy się 
sami znowu wielkim narodem wcześniej czy później, 
przyczynią się do tego. Nie mogliby oni ścierpić 
ucisku jednego narodu przez inny naród słowiański, 
lub przez taki, co się słowiańskim mieni, jak dziś 
niepobłażają uciskowi Bułgarów przez Turków, jak nie 
są obojętnemi na widok Chorwatów, gnębionych przez 
Madiarów. 

Słowianie południowi nie są bynajmniej wrogami 
Austryi, nie pragną ani jej osłabienia ani jej upad- 
ku; chcą tylko, aby dała równy udział w wolności 
ludom składającym ją. 

Europa liberalna powinna się więc pozbyć niesłu- 
sznych obaw i nieufności, a widzieć w Serbach, Czar- 
nogórcach i wszystkich Słowianach południowych, 
nie podporę Rosyi i przednią straż caryzmu, ale bo- 
jowników wolności, wyciągających bratnie ręce do 
wszystkich wolnych ludów Europy i gotowych, gdy 
staną się wolnymi, spieszyć na pomoc wszystkim 
uciemiężonym. Jeżeli autokracya rosyjska wyzyskuje 
nasze boleści narodowe, nasze szlachetne popędy i 
krew naszą, jeśli liczy na oswobodzenie Słowian połu- 
daiowych z niewoli półksiężyca, aby zrobić z nich 
narzędzie i narzucić Euro,ie swoją nietolerancyg re- 
ligijną, polityczny system, nie słowiański lecz tatar- 
ski, myli się wielco i nie możemy lepiej na jej 0- 
czekiwanie odpowiedzieć, jak niosąc kiedyś pomoc 
jej niewolnikom, a naszym braciom, do wyzwole- 
nia się. 


Turcya. 


„Agonia Sułtana, niedołęztwo domniemanych na- 
stępców jego, intrygi i waśnie między doradcami 
Porty, konspiracye i zupełny brak pieniędzy...“ W 
tych słowach St. Pietierburskija Wiedomosti z d. 
30 lipca (11 sierpnia) określają obecny stan Tureyi 
dodając, że „wszystko to stanowi obraz bardzo po- 
nury, nierozjaśniający się bynajmnićj blaskiem osta- 
tnich zwycięztw nad Serbami, które jednak podnoszą 
zarozumiałość turecką do najwyższego stopnia.* Na- 
stępnie dziennik nietai już, że dyplomacja europej- 
ska zaczyna pracować nad ukończeniem wojny serb- 
sko-tureckiéj i że gabinet petersburski szczególnie 
stara się o pokój, bo krążą pogłoski, jakoby ks. Gor- 
czakow przez posła rosyjskiego w Anglii hr. Szuwa- 
łowa oświadczył gabinetowi St. James, że Rosya 
pragnie jedynie polepszenia losu Słowian południo- 
wych i dla tego pragnie zbliżyć się z Anglią. Plan 
zaś kanclerza rosyjskiego zawiera się jakoby w tem, 
aby zaproponować Porcie „pomoc państw europej- 
skich* dla urzeczywistnienia reform, wskazanych w 
nocie hr. Andrassego; i w tym celu do każdój pro- 
-wincyi tureckiéj z ludnością mięszaną ma być Wy- 
znaczoną komisya, złożona z reprezentantów Porty i 
umocowanych państw europejskich. „Nie ręczymy za 
antentyczność powyższych wieści, mówi daléj dzien- 
nik petersburski, 1 nieprzestajemy wątpić o wszyst- 
kich środkach paliatywnych, które nietylko nie są 
m ctonia nmonngá złego, już istniejącego, lecz owszem 
mogą sprowadzić nowe jeszcze gorsze skutki, ponie- 
waż w Turcyi coraz więcćj dostrzegać się dają sym- 


- ptomata dowodzące zbliżania się ostatecznój katastro- 


fy.“ I rozwija ten groźny obraz w sposób następny: 
Paszowie odmawiają posłuszeństwa firmanom na tój 
zasadzie, że teraz Sułtan nie rządzi i że administra- 
cya nie jest obowiązaną poddawać się rozkazom w. 
wezyra, rządzącego państwem wedle własnój, chwilo- 
we) fantazyi; dziś utrzymują, że Porta ma jakieś 
wielkie zamiary, które wstrząsną pesadami świota, 
jutro, że niczego bardzićj wyj ah ee nad zawarcie 
pokoju, upatrując w każdym dniu zwłoki nowe nie- 
bezpieczeństwo; z jednój stron głównodowodzący 
Abdul-Kerim pasza odbiera poj Aj aby bezlitości 
uśmierzał powstanie, wziął Belgrad, nałożył kon- 
trybucyę pieniężną i nie przystawał pod żadnym wa- 
runkiem na zawieszenie broni; z drugiój zaś strony 
program Midata paszy opiewa, że jeśli Serbia i Czar- 
nogóra zechcą traktować o pokój, ten przyjętym bę- 


- dzie bezwarunkowo, jeżeli tylko nienastąpi obca in- 


się wymówić co mu się wcale nie udawało, gdyż Fie- 
dor Iwanowicz bez niego wyjechać nie chciał; dla 
tego rad nie rad musiał się Lem zdecydować. Naj- 
więcej zobowiązało Lema, iż Ławrecki dla niego 


umyślnie sprowadził fortepian na wieś. Przed wyja-|ł 


zdem z O. poszli wieczorem do Kalitynów, ale już 
im tak wesoło nie było, zastali tam bowiem Pan- 
szyna, który wiele opowiadał o swojej świeżej eks- 
kursyi do powiatów, Śmieszył w. ich przedrzeź- 
nianiem widzianych tam obywateli z którymi miał 
interesa. Wszyscy się śmiali oprócz Lema, wcisną- 
wszy się on w|kąt siedział jak mruk z spuszczonemi 
oczami, i ani słowa przemówić nie chciał, dopiero 
twarz się jego wypogodziła, gdy Ławrecki wspomniał 
że pora jechać, i wziąwszy kapelusz żegnał się. Z po- 
ezatku nawet w drodze nie opuszczał Lema humor 
kwaśny, dopiero wpływ Ławreckiego i ciepłego po- 
wietrza swieży zapach zieleni stepowej udobruchały 
go i sam zaczął rozmowę z Ławreckim. 


XXI. 


Rozmowa zaczęła sig o muzyce, potem o Lizie, i 
znowu © muzyce. Kiedy Lem mówił o Lizie, zda- 
wało się, że wolniej wymawia wyrazy. Ławrecki 
zaczął mówić o jego utworach i na wpół żartobliwie 
obiecał napisać mu libretto. 

— Libretto — mówił Lem — to już nie dla 
mnie, brak mi na starość tej żywości wyobraźni, 
której potrzeba do napisania opery; ale cobym mógł 
jeszcze stworzyć, to romans, i bardzo bym chciał do 
tego ładnych słów. — Zamilkł i długo siedział nie- 
ruchomie, patrząc w niebo. — Naprzykład, mówił, 
chciałbym, żeby coś o gwiazdach, w tym rodzaju: 
Gwiazdy! wy jednakowo świecicie winnym i niewin- 
nym, ale tylko niewinni was rozumieć mogą; albo 
nie: lubię was... ale gdzie tam — jam nie poeta, 


Lem podniósł kapelusz i twarz jego oświetlona 


księżycem, zdawała się więcej bladą i jakby od-| tę 


— I wy jedne — mówił dalej, ciągle cichszym 
głosem — wiecie, kto kocha, kto umie kochać, dla 
tego, ZeScie nie skalane niczem. Nie zawsze to nie 
to, mówił, ja nie poeta, ale tak coś w tym guście. 
— I ja żałuję, że nie jestem poetą — rzekł Ła- 
wrecki. 
-— Daremne marzenia! — dodał Lem i wsunąw- 


terwencya. Takie dziwne sprzeczności tem się obja- 
śnić dają, że ludzie, rządzący dziś losami Turcji, 
mają każdy z osobna swoją właną politykę, swój 
program i swój pogląd na rzeczy. W. wezyr mówi 
co innego, prezes rady stanu robi znów co innego, 
a minister spiaw zewnętrznych pisze co innego je- 
szcze, zupełnie nie pytając o zdanie pierwszego, ani 
o zamiary drugiego. Słowem w sferach rządowych 
panuje zupełny zamęt, bo władza sułtańska nieistnie- 
je faktycznie a o solidarności ministrów ani mowy 
niema.* Z tak przedstawionego przez siebie stanu 
rzeczy gazeta petersburska wyprowadza nareszcie 
wnioski, zadając sobie pytanie: czy zachowanie sta 
tus quo w Tureyi ma jakiekolwiek widoki, gdyby 
nawet wojskom tureckim udało się dyktować Ser- 
bom w Belgradzie warunki pokoju? I odpowiada: 
„Zdaniem naszem Turcya powinna się obawiać skut- 
ków swoich zwycięstw jeszcze bardzićj, niż rezulta- 
tów swych porażek, ponieważ zwycięstwa, oddadzą ją 
w ręce partyi starotureckićj, która niezgodzi się ni- 
gdy na żadne reformy, więc sprowadzi interwencyą 
europejską. Dla Angli, odgrywającój rolę opiekunki 
Turcyi, zwycięstwa jój, spowodowane potęgą fana- 
tyzmmu, staną się źródłem bardzo ważnych trudno- 
ści. Z jednéj strony bowiem Europa, domagać się 
będzie przeprowadzenia reform, czemu Anglia nie bę- 
dzie w stanie zapobiedz, z drugiój zaś Porta, w oba- 
wie ogólnego powstania Muzułmanów, żadnych re 
form nieprzeprowadzi u siebie nigdy. Musi więc w 
każdym razie przyjść do interwencyi europejskiéj. 
Dla tego też mamy przekonanie niezachwiane, że 
sprawa słowiańska koniec końców tryumfować będzie. 
Niech Turcy, upojeni pomyślnością chwilową, dopu- 
szczają się wszelkich nadużyć i okrucieństw, drogo 
oni zapłacą za to, bo ich tryumf zmieni się wkrót- 
ca z ostateczną zagubą panowania mahometańskiego 
w Europie!“ 

(on | 


Teatr wojny. 
Serbskie pole walki. 


Gdy tak glöwna armia turecka nad Timokiem jak 
i korpus pozostawiony na jej lewem skrzydle w obo- 
zie oszańcowanym pod Niżem, stoją od dwunastu dni 
jnieruchomie. prawie i bezczynnie — armia serbska za- 
jąwszy silne stanowiska na linii obronnej nad Mora- 
jwą bułgarską od Aleksinaezu do Czupryi i zachowu- 
jąca się przez ten czas odpornie, rozpoczęła w tych 
dniach ostatnich zaczepne, wprawdzie bardzo drobne 
ruchy z prawego swego skrzydła, posuwając z pod 
umocnionego Aleksinacza małe oddziały ku Niżowi, 
które uderzają na przednie straże korpusu tureckiego 
tam stojącego. Utarczki te przed Niżem są dotych- 
czas małoznaczące. Lecz gdyby wojska serbskie mogły 
z tego prawego skrzydła, z pod Aleksinaczu uderzyć 
pomyślnie na korpus turecki stojący w szańcach pod 
Niżem, zdala od głównej armii tureckiej nad Timo- 
kiem rozstawionej, zagroziłyby bokowi i tyłom tej 
armii oraz jej związkom z Sofią. W razie, gdyby to 
zaczepne działanie pomyślnie się rozwinęło, mogliby 
Serbowie przerwać tę główną drogę związkową z Ni- 
żu przez Sofię w głąb Turcyi ku Konstantynopolowi; 
wówczas armia turecka musiałaby się oprzeć o Wid- 
dyń i twierdze naddunajskie, a jej związki z zresztą 
państwa tureckiego ograniczone byłyby do drogi wo- 
dnej Dunajem. — 


Jakkolwiek te zaczepne ruchy z prawego skrzydła | Gili 


serbskiego z pod Aleksinacza ka Niżowi są małozna- 
czące i wieści telegraficzne donoszą nam tylko o ma- 
łych utarczkach staczanych tam między oddziałami 
serbskiemi, a przednimi strażami korpusu tureckiego, 
jednak wiadomości te niepokoją sprzyjające Turcyi 
dzienniki wiedeńskie i budzą obawę w Konstantyno- 
polu, chociaż niedawno usiłowali przekonać Europę, 
że klęską wojsk serbskich nad Timokiem, wojna 
serbsko-turecka jest już prawie zakończoną. Gniewa 
N. fr. Fresse i dygnitarzy w Stambule nieczynność 
armii tureckiej nad Timokiem, nieczynność po części 
przymusowa, gdyż bardzo trudnem jest dalsze jej 
działanie zaczepne przeciw wojskom serbskim zajmu- 
jącym obronną linię nad Morawą, jak to kilkakrotnie 
wskazywaliśmy. Przyznają oni, że teraźniejsze stano- 
wiska wójsk serbskich są silne. N. fr. Presse sama 
zaprzecza doniesieniom, jakoby wojska tureckie zajęły 
Kłodawę nad Dunajem i Milanowacz; gniewa się, że 
tę wiadomość puszczono z Belgradu; bo zapomniała 
widać, że tę wiadomość skomponowali jej właśni 
korespondenci z Widdynia i Belgradu, a jej strate- 
glcy posuwali już nawet armię turecką z Kłodawy 
i Milanowacza wprost na Belgrad przez góry i jary. 


szy się w głąb kocza, zakrył oczy jakby spać za- 
mierzał. 

Przez chwil kilka Ławrecki słuchał z uwagą, a 
starzec szeptał: — Gwiazdy jasne, gwiazdy mi- 
ości!... 

— Miłości! — powtórzył Ławrecki i zamyślał 
się smutnie — Śliczną zrobiłeś pan muzykę do Fri- 
dolina, panie Krysztoforze Fiedorowiczu. Jak pan 
mniemasz, mnie się zdaje, że w chwili kiedy hra- 
bia przedstawia go swej żonie, ona zaczyna się w nim 
kochać. 

— Pan tak myślisz, więc musisz to znać z pra- 
ktyki — mimowolnie powiedział Lem i mocno się 
zmieszał. Ławrecki zaś uśmiechnął się boleśnie i 
rozmowa się urwała. 

Gwiazdy zaczęły już blednąć i niebo szarzed, 
kiedy nad rankiem powóz zajechał przed ganek 
domku Ławreckiego. Odprowadziwszy gościa do na- 
znaczonego mu pokoju, Kawreeki poszedł do swej 
sypialni i siadł przy otwartem oknie. Słowik śpie- 
wał ostatnią swą przededniem piosnkę i Ławreckie- 
mu przyszło na myśl, że i-u Kalitynów śpiewał 
w ogrodzie słowik wieczorem, a zarazem przypo- 
mnial mu Lize, która tak lubiła śpiew słowika i 
pomimowolnie zaczął o niej myśleć — Piękna dzie- 
wczyna, jasne gwiazdy, mówił on półgłosem, uśmie- 
chnął się i spać położył. 

Lem długo siedział na łóżku, trzymając na ko- 
lanach papier nutowy i twarz mu się ożywiła tak, 
iż zdawało mu się, że natchnienie przychodzi, a 
w oczach jego widną była żądza, z jaką czeka tego 
natchnienia — jednak napróżno czekał i nie napisać 
nie mógł. z 

— I nie poeta i nie muzyk! — powiedział z bo- 
leścią i głowa ciężko opadła na poduszkę. 


XXIII. 
Po przebudzeniu się, gospodarz i gość pili herba- 
razem pod lipami. 
— Maestro, mówił Ławrecki, przyjdzie ci prędko 
skomponować wesołą kantatę? 

— A to z jakiej przyczyny? 

— Chociażby na zaślubiny Panszyna z Liza. Uwa- 
żałeś pan, jak on wczoraj był ciągle z nią? Zdaje 
mi się, że między niemi musi już być wszystko 
ułożone. 

— Tego nie będzie! — zawołał zmieszany Lem. 


CZAS z Soboty 19 Sierpnia 1876. 


Lecz wyjaśnił się stan rzeczy. Według telegramów 
iz Turn-Sewerin, miasta leżącego na rumuńskim brze- 
gu Dunaju naprzeciw Kłodawy, nie dotarli dotąd 
bynajmniej Turcy do Kłodawy, i zawijają jak zwykłe, 
do tamecznej przystani austryackie parowce towarzy- 
stwa żeglugi dunajskiej, a pasażerowie nie widzieli 
tam wójsk tureckich. Wprawdzie oddział korpusu 
Osmana paszy, dotarłszy do Nikotynu, rzucił popłoch 
po serbskim brzegu Dunaju aż do Kłodawy, jak to 
wówczas pisaliśmy, a serbska ludność tego miasta 
uciekła na rumuński brzeg Dunaju do Turn Sewe- 
rin; lecz teraz powraca już do Kłodawy, widząc, że 
Turcy nie posuwają się na drodze Nikotyńskiej i naj- 
dalej wysunięty na ich prawem skrzydle oddział 
Achmeda beja 4000 żołnierzy liczący, stoi nieporuszo- 
ny w Ragotynie. 

Według telegraficznych wieści, (gdyż dokładnych 
wiadomości nie-ma), rozłożenie armii tureckiej nad 
Timokiem miało być 12go t.m. następujące: Prze- 
gląd zaczynamy od prawego skrzydła. Na krańcu 
tego prawego skrzydła stał w Ragotynie niedaleko 
Nikotynu wyżej wspomniony oddział Achmeda beja, 
należący do korpusu Osmana paszy. Główna siła te- 
go korpusu 14000 żołnierzy w Zajcarze, gdzie była 
zarazem główna kwatera Osmana paszy. Przednie 
straże tego korpusu dotarły wąwozami prowadzące- 
mi od Zajcaru ku Paraczynowi aż do Planinicy, a 
według niektórych wieści, aż do Boliwac; lecz tam 
zagradza im drogę 20-tysięczny korpus Leszanina, 
zajmujący bardzo silne stanowisko, prawdziwą twier- 
dzę zbudowaną przez naturę, której prawie niepodo- 
bna zdobyć zfrontu, a trudno obejść wyjąwszy bardzo 
odległemi dróżynami górskiemi. Dalej ku lewemu stoi 
w dolinie Timoku jazda Hassana paszy, rozłożona 
wzdłuż tej rzeki w Grelianie i Wratarnicy; łączy ona 
korpus Osmana z korpusem Achmeda Ejuba paszy 
stojący podobno jeszcze w Kniazewaczu. Przednia 
straż Achmeda wysunięta w wąwozy prowadzące z 
Kniazewacza ku Bani, ściera się pod Skrobanicą 
z czołem korpusu Chorwatowicza, który zajmuje i 
broni tych wąwozów. — 

Na południowo-zachodniej linii bojowej przed Sien- 
nieą i Nowym Bazarem, stoczył 15go sierpnia do- 
wodzący tam korpusem serbskim Czolak-Anticz kilko- 
godzinny krwawy bój pod Jankową Klisurą z 5000 
korpusem Turków, którzy uderzyli na niego. Tele- 
gram z Belgradu, który niżej podajemy, mówi, że 
Anticz odparł Turków i utrzymał się na swem sta- 
nowisku. Jakikolwiek był rezultat boju, samo miej- 
sce w którem był stoczony pod Klisurą jeszcze przed 
granicą serbską na terytoryum tureckiem, dowodzi, 


jak mylnemi były wiadomości z źródła tureckiego , 


które Czolak Anticzowi nakazały się cofaąć w giab 
Serbii przed posuwającym się aż pod Kruszewacz kor- 
pusem tureckim. — Na zachodniej linii bojowej nad 
Driną zaszła znów jakaś mała utarczka między pa- 
trolami serbskiemi a tureckiemi w okolicy Bieliny. 

— Donieśliśmy juz dawniej o pogwałceniu tery- 
toryum austryackiego przez oddział 400 żołnierzy 
tureckich, który ścigając gromadę powstańców, prze- 
kroczył granicę austryacką pod Starem Siołem, spa- 
lit kiikanaście domów tej wsi chorwackiej na ziemi 
austryackiej i zamienił nawet kilkadziesiąt strzałów 
z oddziałem żołnierzy austryackich, wzywającym go 
do opuszczenia terytoryum austryackiego. Wypadek 
ten stał się na granicy zachodnio północnego naroż- 
uka Ouvrwecyi tureckiej, w chorwackim . powiecie 

d rzeką Glinicą. Poturzgdowa Folitische 
Correspondenz z 1630 podaje następujący szczegó- 
łowy opis tego wypadku: 

„Dnia 7.t. m. popołudniu o lej godzinie usłysza- 
no w Starem Siole odgłos strzałów dochodzący od 
tureckiej granicy. Wkrótce ujrzano powstańców wal- 
czących z Turkami na wzgórzach Wuciaku powyżej 
Starego Sioła już na ziemi austryackiej. Powstańcy 
odparli Turków, lecz ci wzmocnieni powrócili w 400 
zbrojnych, z których trzecia część jeźdzców i zbliża- 
li się półkolem do Starego Sioła. raty: zabrali 
byli Turkom jakiś transport żywności, a Turcy w 
mniemaniu, iż powstańcy schronili się do Starego 
Sioła, otrzymawszy posiłki, ruszyli tu w pogoń za 
nimi. Tymczasem istotnie powstańcy ze  wzgórzy 
Wuciak pokrytych krzakami zwrócili się w bok do 
lasu Orłowa, tak, iż Turcy nienapotkali ich ciągnąc 
ku Staremu Siołowi. Mieszkańcy tej wsi (chorwackiej 
w Austryi) ujrzawszy zbliżających się Turków, ucie- 
kli ku Topusku (miasteczku położonemu za Głlinicą 
na drodze do Gliny). Turcy zażądawszy napróż- 
no od nadgranicznej straży celnej, aby im oddano owce 
zabrane przez powstańców, wdarli się do opuszczonej 
właśnie przez mieszkańców południowej części Starego 


— Dla czego nie? 

— Dla tego, że to niemożebne, ale wreszcie 
wszystko możebne na tym świecie, osobliwie tu u 
was w Rosyi, 

— Rosyi dajmy pokój, ale cóż pan w tem złego 
znajdujesz ? 

— Wszystko złe. Elisaweta Michajłowna dobra 
istota, wyższa, czystych uczuć, on zaś, jednem sło- 
wem powiedziawszy... dyletant. — 

— Ale jednak, ona go bezwątpienia kocha. 

Lem wstał z ławki. i 

— Nie, ona go nie kocha, to jest, ona nadto ma 
niewinności serca i nie wie co to kochać. Pani Kali- 
tynowa powiada, że Panszyn dobry człowiek i ona 
w to wierzy. Liza może kochać tylko piękno, a 
on niem nie jest, to jest dusza jego nie jest piękną. 

Lem mówił to z zapałem, chodząc drobnemi kro- 
kami koło stołu i nie podnosząc oczu z ziemi. 

— Najdroższy maestro! — zawołał Ławrecki — 
mnie się zdaje, że ty sam zakochany jesteś w mojej 
kuzynce? 

Lem się zatrzymał. 3 j 

— Zmiłuj się pan, nie żartuj ze mnie, ja patrzę 
w mogiłę a nie w pełną rozkoszy przyszłość. 

Ławreckiemu żal się zrobiło Lema, zaczął go 
przepraszać. Poczem Niemiec zagrał mu swoją kan- 
tatę, a przy obiedzie znowu zaczął mówić o Lizie i 
Ławrecki ciekawie mu się przysłuchiwał. 

— Jak myślisz, panie Chrystofor Fiedorowicz, te- 
raz wszystko tu urządzone, ogród pełen kwiatów, 
możeby ją z matką i moją staruszką ciotką zapro- 
sid tu? Sprawi to panu przyjemność ? 

Lem schylił głowę nad talerzem i cicho powie- 
dział: — Zaproś pan? 

— A Panszyna nie trzeba? | 
. — Nie, nie trzeba — odpowiedział starzec z dzie- 
cinnym prawie uśmiechem. 

„We dwa dni później Fiedor Iwanowicz ruszył do 
miasta O. w celu zaproszenia Kalitynów. 


XXIV. 


Ławrecki zastał wszystkich w domu. Ale miał za- 
miar przed zaprosinami Katitynów na wieś, pomó- 
wić na osobności z Lizą. Wypadkiem zostali sami 
w salonie. Rozmowa zaczęła się żywo toczyć. Liza 
była. się już z nim oswoiła, chociaż i z innemi w roz- 
mowie była swobodną. Ławrecki słuchał wpatrując 


Sioła, zrabowali kilka domów i zapalili takowe. 
Okazało się teraz, iż zrabowali istotnie 12 domów 
a spalili 6 z nich wraz z gospodarczemi zabudowa- 
niami. Podczas tego mały oddział żołnierzy austrya- 
ckich złożony z 15 ludzi pod dowództwem porucz- 
nika Twerik nadszedł z Starego Obłaju w chwili, 
gdy paliły się już trzy najbliższe granicy domy, a kil- 
ku Turków podpalało dom, w którym znajdowała 
się poprzednio kwatera oficera straży granicznej, od- 
dalony o °/, mili od gy i Podpalacze ci uciekli, 
a patrol austryacki dał do nich ognia, na który 
odpowiedzieli także strzałami Turcy. Zawiązała się 
kwadrans trwająca utarczka ogniowa, podczas któ- 
rej druga część oddziału tureckiego spaliła jeszcze 
trzy domy w Starem Siole. W tej chwili otrzymał 
porucznik Twerik posiłki z Topusko. Natychmiast 
pół kompanii ruszyło przeciwko Turkom, lecz ci co- 
fagli się szybko. Podczas potyczki dano ze strony 
austryackiej 89 strzałów, 4 Turków zostało ranio- 
nych, lecz ich zabrali ich towarzysze, z naszej stro- 
ny jeden żołnierz pograniczny został ciężko raniony 
w nogę. Władza polityczna stara się ocenić szkodę 
zrządzoną tym napadem; lecz zadania tego jeszcze 
nie skończyła, gdyż mieszkańcy Starego Sioła nie 
powrócili jeszcze do swych domów. *— 

Wiemy teraz z listów korespondentów z obozu 
tureckiego, jak użyli Turcy dwunastodniowego okresu 
bezczynności, po opanowaniu linii Timoku. Użyli go 
na systematyczne zrabowanie i zniszczenie zajętego 
kraju. Po zwycięstwie, zamiast ścigać nieprzyjaciela, 
niepozwolić mu zebrać sił i umocnić nowych stano- 
wisk, zajmowali się tylko łupieniem i niszczeniem 
opanowanego przez nich nadgranicznego pasu Serbii. 
Opowiadają to korespondenci do dzienników wiedeń- 
skich, jakkolwiek przychylnych Turkom. W innych 
listach korespondenci opisują potyczki stoczone je- 
szcze przy przełamaniu linii Timoku przez armię tu- 
recką, mianowicie pod Greliane i Prelitą. Podamy 
tu ważniejsze wyjątki z jednych i drugich opisów. 

Korespondent z obozu tureckiego w Zajcarze, do 
wiedeńskiego Tagblattu, w liście z 10 sierpnia pi- 
sze co następuje o tem systematyeznem rabowaniu i 
niszczeniu przez Turków zajętego kawałka Serbii, 
oraz 0 wymordowania rannych żołnierzy serbskich 
pozostawionych w Zajcarze : x 

„ Wszystkie wsie, przez które wczoraj i dzisiaj prze- 
jeżdżałem , przedstawiają smutny obraz spustoszenia. 
Wprawdzie seraskier wydał rozkaz, aby nie palono 
żadnego domu i wsi bez potrzeby; lecz ten wyraz 
„bez potrzeby* bardzo elastyczny, różnie tłumaczyli 
sobie baszybozuki, którzy wszystko niszczą i palą 
czego zabrać nie mogą. Systematyczne rabowanie, 
przybrało największe rozmiary w Zajcarze i jego 
okolicy. Jak tylko rozbiegła się wieść, iż wojska serb- 
skie opuściły Zajcar, powstało wielkie poruszenie 
w ludności tureckiej nadgranicznych miast, w Wid- 
dynie, Adlii it.d. Kupcy zamknęli sklepy, rzemieśl- 
nicy porzucili warsztaty, wszyscy pochwycili broń 
jaką mieli pod ręką, a przynajmniej przypasali sza- 
ble, zaprzęgli wozy własne lub najęte i ruszyli ku 
granicy serbskiej ku Zajcarowi na rabunek t.j. na 
jama, jak nazywają Turcy wyprawę po łupy. Czę- 
sto pięciu lub sześciu przyjaciół najęło jeden wóz; 
lecz gdy po powrocie przyszło do podziału łupami 
przywiezionemi, powstawały krwawe między stowa- 
rzyszonemi spory. Zandarmerya i obozowa policya 
turecka przy ła się spokojnie tym wyprawom 
ludności tureckiej na rabunek i samejze raj 
otrzymawszy datek czyli bakczysz od rabujących. 
Gdy później dowódzca turecki dla utrzymania jakie- 
gośkolwiek bądź ładu w wojsku, zakazał puszczać 
do obozu tych tłumów rabusiów, zatrzymywani twier- 
dzili, ze są ochotnikami Śpieszącymi walczyć pod 
sztandarami proroka przeciwko niewiernym. To pospoli- 
te ruszenie rabusiów niosło tylko pomoc armii w syste- 
matycznem łupieniu i zniszczeniu Baja; główne pod 
tym względem zadapie spełniały wojska nieregularne. 

„Z początku dowódzea korpusu Osman pasza miał 
zamiar oszczędzać własność prywatną, lecz namowy 
podkomendnego Ali paszy, prostego rebacza, nien- 
miejącego nawet czytać, spowodowały zmianę rozka- 
zów i własność mieszkańców Zajcaru oddano na łup 
żołnierstwu. Dowódzcy baczyli tylko, aby przy po- 
dziale łupów nie a S między żołnierzami 
krwawe starcia. Sam Ali pasza zabrał mnóstwo me- 
bli z kilku domów w Zajczarze i natychmiast na 
wozach wojskowych wyprawił je do poblizkiego Wid- 
dynu, ztad. Dunajem un zostały na koszt rzą- 
du do Ruszczuku, siedziby Alego. Także Fazli pasza 
kradł i rabował jak kruk, lecz zrabowanych rzeczy 
nie posyłał do swego pałacn, ale sprzedawał na 


się w nią i pomimowolnie przyszły mu na myśl, sló- 
wa Lema o niej, na które się w duchu zgadzał. Zda- 
rza się niekiedy, że między ludźmi zupełnie oboję- 
tnymi i prawie nieznanymi, jedna rozmowa więcej ich 
zbliża, niż z innymi długie obcowanie. Tak się i mię- 
dzy nimi stało. Dla tego Ławrecki, wcale nie był 
zdziwiony, gdy mu Liza powiedziała, że dawno chce 
go o cos spytać, ale obawia się, aby mu to przy- 
krości nie zrobiło. 

— Niech się Pani nie obawia, proszę śmiało mówić. 

Liza ee swe jasne oczy,— Pan tak dobry 
i pomyślała: on rzeczywiście dobry. Pan mi darujesz, 
jabym o tem z panem, mówić nie powinna, ale jak 
pan mógłeś... Dla czego pan rozstałeś się z żoną? 

Ławrecki się zerwał, drgnął cały, po chwili siadł 
bliżej Lizy. Proszę pani, nie dotykaj tej rany, bo lubo 
masz bardzo delikatną rączkę, jednak i jej dotknię- 
cie mocno mię boleć będzie. 

— Ja wiem, mówiła dalej Liza, jakby nie słysząc 
tego co Lawrecki powiedział, że ona zawiniła mocno, 
ale jak można to rozłączać, co wobec Boga złączone. 

Nasze pojęcia o tem, są nadto różne Elizaweto 
Pietrowno, powiedział ostro Ławrecki, dla tego my 
siebie nigdy nie zrozumiemy. 

Liza pobladła, jednak mówiła dalej. — Pan powin- 
neś przebaczyć, dodała z cicha, jeżeli chcesz, żeby 
tobie przebaczono. a 

— Przebaczyć! zawołał Ławrecki. Ależ pani po- 
winnaś wiedzieć wprzód za kim się wstawiasz! Prze- 
baczyć tej kobiecie? przyjąć znowu do mego domu 
tę pustą i bez serca istotę! I kto pani powiedział, 
że ona chce powrócić do mnie? Ona najszczęśliwsza 
z teraźniejszej swej pozycyi. Ale co tu mówić — 
pani jej nazwiska nie powinnaś wspominać, by nie 
skalać niewinnych ust swoich. i 

— Na co obrażać nieobecnych, smutnie powiedzia- 
ła Liza, a ręce jej mocno drżały. Wszak ją pan sam 
opuściłeś. ESC 

— Ja powtarzam, że pani nie wiesz, co to za 
istota, odpowiedział niecierpliwie. 

— Po co się z nią ożeniłeś? Spytała cichym gło- 
sem Liza. 

Ławrecki szybko wstał z krzesła.— Po co się oże- 
niłem ? po to, żem był młody, niedoświadczony, da- 
łem się pociągnąć, powierzchowną jej pięknością, nie 
znałem kobiet. Daj Boże pani lepiej wyjść za mąż, 
ale wierz mi, że za nie ręczyć nie można. 


miejscu lub w Widdyniu. Osman pasza i wykształ= 
censi oficerowie jego sztabu, patrzyli z pogardą na 
rabujących, lecz nie przeszkadzali rabunkowi; out 
przywłaszczyli sobie żadnej rzeczy, ale nie br = 
własności biednych mieszkańców Zajearu. Wobec 
takiego postępowania, szyderstwem jest prawie ode- 
zwa wydana przez Osmana paszę, ogłaszająca , i 
Turcya prowadzi wojnę przeciwko księciu Milanowi 
i jego ministrom, lecz nie przeciwko spokojnej lu- 
dności serbskiej, która może pozostać w swych do- 
mach, on zaś, Osman pasza jest dość silny, aby JA 
zasłonić od gwałtu. Wymownem objaśnieniem tej 
odezwy są zrabowane i spalone wszystkie %sie pysk 
skie, w których jeśli łupiący baszybozucy spotka | 
jakiego pozostałego przypadkiem mieszkańca zamor- 
dowali go bez litości. Drogi wiodące z Zajcaru do 
Widdyna i Belgradezyku zapchane były wozami, ob- 
juczone końmi i mułami, na których  żołnie- 
rze lub ludność turecka uwozili złupione przedmioty, 
materye, płótna, skóry, kolonialne towary, meble, 
książki, sprzęty kościelne i t. d. Sam spotkałem 
sześciu Turków z Adelii, idących koło natadowane- 
go trzechkonnego wozu; zakupili oni od rabujących - 
baszybozuków sprzęty i bibliotekę z domu doktora 
medycyny Maskai w Zajcarze i rzeczy te uwozili do 
Adelii, gdzie je następnie sprzedali. : 
„Dziś rozbiegła się po mieście straszna wiado- 
mość, iż Assew pasza, tutejszy plackomendant, dał 
rozkaz wymordowania 257 rannych Serbów, pozosta- 
wionych w tutejszym szpitalu przez cofający się kor- 
pus Leszanina. Ten nikczemny a straszny mord speł- 
niono podobno dziś przedpoładniem. Przechodzący 
w pobliżu szpitala słyszeć mieli krzyki mordowanych. 
Gdy otym wypadku mówiono plackomendantowi, od- 
powiedział, że nic nie wie o żadnym ranionym Ser- 
bie. Sprawa ta miała sig stać w następujący sposób: 
Mirza bej dowódzca czerkieski miał się zapytać plac- 
komendanta, co należy zrobić z rannymi Serbami, 8 
ten odpowiedział: „Nie potrzebujemy ich wcale“; 
odpowiedzi tój towarzyszyło znaczące mrugnienie 0- 
czami; poczem Mirza bej wszedł z oddziałem swych 
żołnierzy tylnemi drzwiami do szpitala iw kilkunastu 
minutach położono kres cierpieniu nieszczęśliwych 
rannych. Trupy mają pozostać w szpitalu aż do no- 
cy i pod nakryciem jój ciemności wywiezione być 
mają na miasto do jarów po pólnocnéj jego stronie. . 
Opowiadają to głośno na ulicach, a gdy zapytałem 
o to jednego z wyższych oficerów, odpowiedział mi 
wprost, że nie było w Zajcarze żadnych rannych 
Serbów, chociaż własnemi oczami widziałem tych nie- 
szczęśliwych leżących w szpitalu tutejszym.“ 
Chociaż korespondent słyszał z przytoczonemi szcze- 
gółami o wymordowaniu ranionych żołnierzy serb= 
skich pozostawionych w Zajcarze, jednak czyn ten 
jest tak straszny, iż potrzebuje potwierdzenia, aby 
mu dać wiarę. Daléj korespondent pisze, że jakkol+ 
wiek miał od Osmana paszy pozwolenie przebywać 
przy jego glównéj kwaterze, oświadczył mu 10go 
sierpnia Fazli pasza, iż musi wrócić do Widdyna, 
jeżeli nie otrzyma od samego seraskiera szczegółowe- 
go pozwolenia na przebywanie w obozie. ‘ ; 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Krakow 18 sierpnia. Dziś jako w dzień u- 
rodzin JCKAp. Mei (d. 18 sierpnia 1830) dały sig 
u sana słyszce wystrzały działowe oraz muzyka woj- 
skowa grała pobudkę. O godz. 10ej odbyło się na 
intencye NPana nabożeństwo w kościele archiprezbi- 
teralnym N. P. Maryi, celebrowane przez biskupa X. 
Gałeckiego, administratora dyecezyi, na którem znaj- 
dowali się reprezentanci władz cywilnych i wojsko- 
wych, władz autonomicznych, instytucyj i korporacyj 
a równocześnie na Błoniach odprawioną była w obe- 
eności wojska msza polowa. Jeszcze wczoraj ze wzglę* 
du na dzisiejszy dzień piątkowy dawał X. biskup 
Gałecki obiad dla uczczenia urodzin cesarskich, na 
którym znajdowali się naczelnicy władz i jeneralicya, 
a wieczorem grały orkiestry wojskowe capstrzyk na 
rynku z doborowych utworów muzycznych. Dzisiaj 
w kasynie wojskowem przy plantacyach oficerowie 
dawali obiad, podczas którego bito z dział; wieczo- 
rem zaś ma być pod kopcem Kościuszki zabawa woj- 
skowa, zakończona ogniami sztucznemi. 3 
— Wczoraj lekarze tutejsi żegnali w hotelu ,Vi- 
etoria“ odjeżdżającego stąd do Lwowa na urząd radzey 
namiestnictwa i protomedyka, Dra Biesiadeckiego, 
dotychczas profesora uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Około 40 lekarzy było na tej wieczerzy. 
— Stanislaw Miko, włościanin z Mnikowa, złożył 


— Mogę być nieszczęliwą, wiem o tem, mówiła 
przerywanym głosem Liza, ale wtedy potrafię się 
poddać nieszczęściu. Ja mówić nie umiem, ale jeżeli 
nie będziemy się poddawać... 

Ławrecki ścisnął ręce i mimowolnie tupnął nogą. 

— Nie gniewaj się pan, bardzo żałuję, żem mu 
tyle przykrości sprawiała. W tej chwili weszła Marya 
Dmitryjewna i Liza chciała się oddalić z salonu. 
„Proszę poczekać, zawołał Lawrecki, ja do matki pa- 
ni i do samej pani mam prośbę z którą tu umyślnie 
przybyłem ; tę mianowicie, abyście były łaskawe na 
wsi mię odwiedzić? Teraz pora po temu, powietrze 
ciepłe, przyjemne, kwiatów mnóstwo, a ponieważ 
blisko, więc będziecie panie mogły tego samego dnia 
wrócić. 

Liza popatrzała na matkę. Marya Dmitryjewna 
starała się wymówić, ale Lawrecki uprzedził ją, ca- 
łując w rękę i dziękując niby za przyjęcie zaprosin. 
Nie było co robić, musiała zaprosiny przyjąć, a La- 
wrecki korzystając z czasu, kiedy się pani Kalityno- 
wa namyślała, dla naznaczenia dnia odwiedzin w Wa- * 
silewskiem, zbliżył się do Lizy i szepnął jej półgło- 
sem: — Dziękuję pani za poczciwe jej słowa, jam | 
winien — a twarzyczka jej, dotąd smutna, rozwese- 
lila się i poczerwieniała mocno. Myślała bowiem do- 
tąd, że go obraziła. 

. — Włodzimierz Nikołajewicz, może z nami przy- 
jechać? spytała Marya Dmitryjewna. 

— Rozumie się, ale czy nie lepiejby nam było 
przepędzić ten dzień w oddzielnem kółku? > 

— Tak, ale mnie się zdaje... no wreszcie jak 
pan chcesz, dodała Kalitynowa. Postanowiono zabra 
Lenoczkę i Szuroczkę. Marta Tymofiejewna zaś, nie 
chciała przyłączyć się do tej wycieczki na wieś. 

— Dla mnie trudno, mówiła, ruszyć się, za starć 
już mam kości na to a u ciebie i nocować nie má 
gdzie, a nawet żeby i było, to w swojem łóżku tylko © 
zasnąć mogę. Niech młodzież jedzie a już tu sama © 
zostanę. $ AO A 

Ławreckiemu nie udało się więcej zostać samemu — 
z Liza, ale tak patrzał na nią, że ją to żenowałó — 
trochę i żal jej go było. Żegnając się z mig mocno — 
ją za rękę uścisnął. Po jego odjeździe Liza się bar” í 
dzo zamyśliła. i 
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Marcina Matuszewicza 


Kasztelana Brzesko-Litewskiego 


PAMIĘTNIKI 1114—1165 


w 4ch tomach, 
wydane przez A. Pawińskiego, 
opuściły prasę i są do nabycia w zna- 
czniejszych księgarniach. 
Cena za 4 tomy 7 zir. 50 ent. 
Sklad glöwny w Ksiegarni 
Gebethnera 1 Wolfa w Warszawie. 


(1990-1-3) 


(głoszenie licytacji. 


Na dostawę dla Szpitala Ś. Łazarza 
i $. Ducha w Krakowie opału t.j. 
węgla kamiennego i drzewa £upkowego 
na czas od 1go października 1876 r. 
do 30 września 1877 r., przeprowa- 
dzoną będzie w kancelaryi $. Łazarza 
w dniu 4 września b. r. od go- 
dziny 10 do 12 w południe publiczna 
licytacya przez oferty pisemne. 

Ogólna ilość opału wynosi ogółem 


760,600 kilogr. węgla i około 196 


metrów kubicznych drzewa łupkowego 
sosnowego, 

Oferty pisemne na stempla 50 cnt. 
winny obejmować wszystkie stypulacye 
w warunkach licytacyi, tudzież czy ofe- 
rent węgle i drzewo, lub tylko jeden 
artykuł opału dostarczać obowiązuje się. 

Oferty takie składać należy w miej- 
sen, dniu i godzinach wyżćj wymienio- 
nych i wręczyć na ręce delegowanych 
do Ji ytacyi, 

Wadyam na dostawę węgli wynosié 
ma 400 złr. w.a., a na dostawę drzewą 
240 »łr. w. a., lub na oba artykuły 
640 vir. w. a. 

Po uderzeniu 126j godziny w połu- 
dnie żadna więcój oferta przyjętą nie 
będzie. 

Warunki dostawy odczytane być mo - 
gą każdego dnia w godzinach urzędo- 
wych w kancelaryi Zarządu Szpitala 
Ś. Łazarza. ; 

Kraków d. 15 sierpnia 1876 r. 


Z Komitetu administracyjnego Szpitali 
Š. Łazarza i $. Duoha. 
(1991-1-3) Szlachtowski. 


dpisana zawiadamia niniejszem Szan. Rodziców 

i Opiekunów, iż z dniem 1 Września b. r. za- 
cznie udzielać lekcyj gry ma fortepianie i 
jezyka francuzkiego, bądź u siebie, bądź 
ochodząc do domu, za umiarkowanem honorarium. 


= Zgłosić się u podpisanej między godziną 12 a 5 
| z południa. 


(2075-1-3) 
Julia Lemech, 
ulica Starowiślna, dom p. Zaremby 
Nr. 78, I. piętro w Krakowie. 


Rodzicom i Opiekunom. 


Przyjmę dwóch uczniów do mego domu 
na rok szkolny bieżący. Będąc sam publi- 
ezuym nauczycielem czynnym w Krakowie 
udzielę im także pomocy w naukach. Za 
najsumienniejsze utrzymanie, troskliwość i 
opiekę ręczę. Cena bardzo umiarkowana. — 
Bliższa wiadomość w moim mieszkaniu pod 


- Nr. 160/161 w Krakowie przy ulicy Sła w- 


kowskićj, naprzeciw Hotelu Saskiego. 
: (1993-1-3) Antoni Latinik. 


OSOBA 


posiadająca język francuski, niemiecki 
i polski, życzy sobie udzielać lekcyj; 
także przyjęłaby panienki docho- 
dzące do pensyonatéw. Blizsza wiado- 


„mość pod liter. WH. Má. ulica Staw- 


kowska Nr. 261, II. piętro, w po- 
dwórzu wprost bramy. (2079-1-4) 


Do Handlu Korzeni i Win 
pod. firmą 


P. J. Wolański 
potrzebny jest praktykant 
zamiejscowy, liczący lat 13—14, 

(2076-1-3) 


Praktykant zamiejscowy, 


obyozajny, posiadający przynajmniej dwie 
klasy gimnazyalne lub realne, znajdzie u- 
mieszczenie w handlu korzennym 
J. Schaitter i Spółka w Rze- 
szowie. (2072-1-6) 


A. Gasiorowski 
i8 ulica Łyczakowska 18 
Lwow, 
zajmuje sig wydobywaniem metryk tabu- 
larnych majątków, — oraz wyrabianiem 
hipotecznych pożyczek za umiarkowaną 
prowizyą. (2074-1-3) 
może dostarczyć wig- 


Ktokolwiek kszej liczby adre- 


sów zamożnych osób każdego stanu z miej- 
scem ich zamieszkania i okolicy, za dobrem 


wynagrodzeniem, — zechce zgłosić się franco 


pod znakiem H. 03460 do Expedycyi Anon- 
sów Hansenstein & Vogler 
w Wiedniu. (2016) 


OSOBA 


mająca kilkoletnią praktykę w zawodzie nauczy- 

cielskim, posiadająca w wyższym stopniu muzykę, 

oraz znajomość języków francuskiego i niemieckie- 

o — äyezy soble objąć obow:azht 

nauezycielki w domu prywatnym, 

Blizsza wiadomość w klasztorze u S. Andrze ja. 
(2073-1-3) 


Nauczycielka 
„szkoły miejskićj żeńskićj 
zawiadamia Szanownych Rodziców i Opie- 
kunów, że przyjmuje pamienki uczęsz- 
cz% aco do szkół publicznych na mieszkanie 
i stół, zapewniając staramna rodzi- 
cielską opiekę i jak najści- 
Slejszy dozór domowy. Na żą- 
danie rodziców mogą być udzielane nauki 
gry na fortepianie, Śpiewu i tańca. 
Bliższego wyjaśnienia udzieli łaskawie 


a 


Wry Jablonski, dyrektor e. k. jp 


Seminaryum żeńskiego w Kra 
kowie. (2078-1-3) 


ak od poprzednich lat kilkunastu, 
tak i w tym roku przyjmuję 
uczni uczęszczających do szkół 
publiczn. na stół i stancyg, pod do- 
zorem męzkim, opieką sumienną, z ko- 


repetycyą domową — język francuski |; 
i fortepian na żądanie udzielane być |Ę 


mogą — ulica Szpitalna Nr. 385, 
II. piętro. (2068-1-3) 
Wojciechowska. 


amy zaszczyt zawiadomić Szanow. 
ME: i Opiekunów, że z dniem 
5ym września b. r. rozpoczynamy 
naukę w naszym zakładzie naukowym. 


Kornelia i Marya Mayerberg, 


ullea Krupnieza Nr. 158 I. piętro 
(2077-1-3) w Krakowie. 


On cherche 


un Francais| 


ayant de bonnos recommandations, et 

pouvant enseigner la langue 

fr. Sajresser au pensiozat de Mr. Prei- 

sendanz, rue Poselska 136 á Cracovie. 
| (2048-4-10) 


Najwłaściwsza pora! 
do sadzenia truskawek, z któ- 
rych sadzonek w doborowych gatunkach 
nabyć moira w Zakładzie $. Jó- 
zefa dla osieroconych chłopców przy ul. 
Karmelickiej l. 141 sto sztuk po 1 złr.; 
również sadzonck szparagów 3 
letnich sto sztuk 1 złr. 50 c. 2 letnich sto 
sztuk 1 zir. 


Dolny lokal 


w kamienicy pod Nr. 225 przy ulicy ; 


Szewskićj, od igo Października do 


wynajęcia na sklep lub na miesz- | 
kanie. Bliższa wiadomość w handlu 


bławatnym Antoniego Czernego. 
(1978-3-3) 


używa sig z niezawodnym | 

Sir op du abi przeciw kaze | 
om nerwowym 
DFORGET katarom , koulus 


szowi, bezsenmesol | & 
i wszelkim cierpiemiorm plersio-|k 


wystarcza. 
W Paryżu, ulica Vivienne, 56, w aptoce Dra Cha 


ble, — w Krakowie w aptece p. J. Traucsyúsbiego || 
i w aptece p. W. Redyka, — w Czerniowcach w apte- | E 


ce p. Golichowskiego. (1821 23-) 


(2051-3-5) || 


walnia lekarzy i chorych. £yżeczka od kawy > 


CZAS s Soboty 19 Sierpnia 1876, 


G©D0000000000000000000000068 
Podziękowanie i polecenie. 


Kupiłem do Siedlisk, powiat Lwów, Zmiwiarke Faworlta 
Hofherra w Wiedniu, od Wgo Wychery we Lwowie, tak dobrą, 
tak lekką i tak ślicznia pracującą, że mimo znątznych wysokości i pior- 
gości pagórków, zagonów i przeszkód w polach, nic do Życzenia nie zo- 
staja — zadziwisjąca lekkość machiny, pozwala jéj na górach najpiorgszych 
tak pracować, jak ledwie ra równiach inne potrafią, nadto nie rzuca urznię- 
tym snopem, tylko go lekko zsuwa, i tyle co do machiny. 

Wielmożny Wychera sprzedając maszynę, ręczy za jéj dobroć a raczéj 
całość rok cały i z całą gotowością reparuje bezpłatnie, gdyby się coś po- 
psuło; to jest nie do pominięcia, bo zwykla inne zakłady cieszą się jak 
machinę do naprawy przywiozą, bo mają sposobność zarachowania wysokiego. 

Siedliska dnia 11 sierpnia 1876 r. 
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(2010-1-4) 


O 
O 


J warsztat do nauki. 


zielony i niebieski olej 


©O0000000000000 


Akademia handlowo -przemysłowa w Gracu 
d rozpoczyna 18 września b. r. swój czternasty rok szkolny. 
Zakład ten, ktory składa się z dwóch szkół fachowych, kupieckiej i kupiecko- 


przemysłowej, ma staranie o dokładne teorytyczne i praktyczne wykształcenie uczni 
9 i ma do rozporządzenia w tym celu kantor wzorowy, chemiczną pracownię i mechaniczny 


Ukończeni słuchacze akademii mają prawo do jednorocznej sła- 
¿by ochotniczej, jeżeli przed wejściem skończyli z dobrym postępem niższe gimnazyum 
lub niższą szkołę realną. Dla tych uczni, którym brak tego warunku pierwszego, istnieje oso- 
3 bny kurs przygotowawczy dla egzaminu jednorocznego. 
Na wszelkie zapytania dotycz. przyjęcia, umieszczenia itd. udziela objaśnień i ob- 
szernych prospektów MByrekcya akademii handlowo-przemysłowej w Gracu., 
Dr. Alwens, dyrektor. 


Odpadki destylacyi oleju skalnego, 


Slemenski m. p. 
ajajaja eses jos 23 


(1835-4-9) 


zakupuje. — Zgłoszenia pod 


adresem: Gustav Wagenmann, Erste Wiener Pe- 
troleum-Bafinerie, w Wiedniu. 


f 


HEMOROIDY 


1 tom in 80, 4 franki. 


| niowcach w aptece P. Golichowskiego. 
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mali po mejtanszych cenach. 


(2009-3 6) 


r ` ra + 
ELIXIR ET DRAGEES DU D" RABUTEAU 
Lauréat de Vlnstitut de France) 

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi- 
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych, 

Preparata te z CHLORKU ŻELAZA leczą BLADACZKE, WYNEDZNIENIE, NIEDO - 
KRWISTOŚĆ, regulują ODPŁYWY MIESIĘCZNE, wzmacniają ORGANIZMY WYCZER- 
PANE i OSLABIONE, niesprawiając nigdy ZATWARDZENIA. 

Dostać można w znaczniejszych aptekach. 
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. 


(1817-35-) 


Polecamy niniejszem Bzanownej Pubiiezneści posiadaczom koni, 
kowalom, jak równie hamdiom żelaza nasze tylko gięte podkowy 
z mejlepezego styryjskiego żelaza, tudzicz wezystkie gatanki huf- 


Podkowy te są już opatrzone faleem do umozowania hufnali tudzież 
z wewnetrznemi spadzistemi brzegami, potrzebnemi w podkowach do 
przednieh kopyt tudzież dla koni wierzchowych, i z ocelami nie- 
zagłętemi, tak zrobione, że kowal może łatwo zastosować je do potrzeby, oszczędzając 
przytem połowę roboty tudzież */,, części vgnia. __ 

Padkowy tylme dla koni pociągowych są bez wewnętrznych spadzistych brze- 
gów. — Tak zwane pantofle żelazne równie z falcem około kopyta i z wewnę- 
trznemi spadzistemi brzegami są w zapasie, Podkowy sprzedają się w wiązkach po 50 albo 
100 sztuk; hufnale w paczkach po 1000 sztuk. — Ceny liczą się wraz z opakowaniem fran- 
ko dworzec kolei żelaznej w Wiedału. LE 

Zarazem polecam nasze najnowszego pomysłu eęgi1 dziubate, któremi daje się 
łatwo wyciągnąć każdy gwóźdź, choćby głęboko zatopiony w desce i choćby był bez główki, 
tylko z pomocą hebla, bez najmniejszego uszkodzenia przedmiotu. 

naiki gratis i franko! 


L. Essler & Comp., 


Pierwsza c. k. uprz. fabryka podköw. 
Wiedeń VII, Piaristengasse Nr. 25. 


(2307-3-6) 


usmierza sig w dni kilka i leezy przez 
użycie PIGULEK i POMADY Dra A. LE- 
BEL, ktér 
113, ulica Lafayette. Przeczytać MONOGRAFIA, 


przyjmuje chorych, w Paryżu 
HEMOROIDÓW, 20 wydanie, 
(1825-23-26) 


W Krakowie w aptekach PP. Trauczyúskiego i Redyka, — w Czer- 


= 


CLIN et C*, ulica Racine, 14, 


Podpisana Dyrekcya ma zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, że c. k, 


kolej państwowa od Tarnowa do granicy węgierskiej pod 


Leluchowem zo stacyami: Tarnowem, Łowczówkiem - Pleśną, Tuchowem. 
Gromnikiem, Boguniowicami-Ciezkowicami, Bobowa, Grybowem, Ptaszkowa, Ka- 
mionką, Nowym -Sączem, Starym -Sączem, Rytrem, Piwniczną, Żegiestowem i 
Muszyną-Krynicą, dmia 48, Sierpmia 1876 r. do publicznego użytku 


oddaną zostanie. 


Równocześnie nastąpi otwarcie ruchu na węg 


sranicy do Oriowa. 
Wszystkie stacye będą tak dla przewozu osób, pakunków i przesyłek po- 
spiesznych, jakoteż i dla transportu towarów otwarte; dla tych transportów są 


ważne przepisy regulaminu ruchu z dnia 1 lipca 1874 r. i taryf znajdujących |, 


się do przejrzenia na stacyach, 
Rozkład jazdy dla pociągów przeznaczonych do przewozu osób już został 
ogłoszony, a dotyczące plakaty znajdują się na każdej stacyi Tarnowsko - Lelu- 
chowskiej kolei, jakoteż i na większych stacyach sąsiednich kolei. 
Wiedeń, w Sierpniu 1876 roku. 


Od Dyrekcyi Iéj węg.-galic. kolei żelaznój 


jako prowadzącej ruch na c.k. kolei państwowej Tarnowsko-Leluchowskiój i na 


ierskiej przestrzeni od 


ere œ 


przestrzeni do granicy węgierskiej do Orłowa, 


Czcionkami Drukarni „CZASU*. 


(Przedruk nie będzie płacony) 


(1989-2-3) 


4 Przypominając się łaskawym wg'g- 
dom Szanownych Rodziców i Opie- 
kunów, mam zaszczyt donieść ni- 
niejszem, iż jak lat popr.einich 
tak i w nadchodzącym roku szkol- 
nym przyjmuję uczmiów szkół | 
ludowych, gimnazyalnych i realnych $ 
ma mieszkanie, wikt i 
korepetycyą. 

Uczniowie mogą takżo na żąda- | | 
nie pobierać lekcye jezyxa francu- | 
skiego. Pomimo miernego wyna- jj 
grodzeniä, opieka ned powierzoną 4 
mi młodzieżą będzie sumienra, do- 
zór ścisły, a zaspokojenie potrzeb 
materyalnych i moralnych rzetelne. | 

Uznanie mćj pracy ze strony Sza- | 
nownych Rodziców i przywiązanie | 
uczniów, na jakie sobie w latach $ 
ubiegłych zasłużyłem i jakiemi po- 
szczycić się mogę, będą ćla mnie | 
tem silniejszym bodźcem do su- 
miennego spełnienia obowiązków 
obranego zawodu. | 

Iateresowani raczą się zgłosić do | 
mojego mieszkania w Krakowie +| 
przy ul. Franciszkańskićj w domu | 
OO. Franciszkanów, naprzeciw Bi- | 
skupiego pałacu, 2-gi podworzec, | 
I. piętro, od strony Muzeum prze- | 
mysłoxego. (1973-3-7) | 


Władysław Kudasiswioz, | 


ukończony słuchacz filozofii. 


Emilia Gąsiorowska 


uczennica Mikulego, udzielająca 

szkoły Chopina, życzy sobie od 

1go Września dawać lekeye muzyki. 

Wiadomość przy ul. Wiślnćj D. 127 

II, piętro u pani Nawratil w Krakowie. 
(1977-3-) 


Rzepak zimowy do siewu 
francuski „Parapluie“ 


słynny ze znacznego wydatku oleju, dla- 
tego nader chętnie kupowany, sprzedaje 
po 30 cent. kilo (1 garniee — 26 kilo) 


Agencya dla Rolników $. Mikuckiego 
w Krakowie, Rynek L. 28. 
(1969-5-6) 
(i nik mogący sig wykazsć najchlu- 
0126 bniejszemi świadectwami (o- 
beznany dokładnie z aparatem Henzego? 
poszukuje umieszczenia bądź rocznie, 
bądź tylko na sezon. -gorzelniany. List; 


należy nadesłać franco: pod literami: 
A. B. poste rest. Tarnów. (1944-3-8) 


eR- 
me. 


Liebis bm 


(401-13-24) 


wenn die Etiquette eines jeden Topfes 
nebenstehenden Nanienszug iu blausr Farbe trägt. 
Do nabycia: 
u A. Siedleckiego, aptekarza w Kirakowie. 


aus FRAT-BENTOS SUd-Ameriza) 


ompamy”* Hleisch-Extract! 


Nurächt 


4 
© 


tx 3S} S SAR pezęzom i 
Fabryka powozów 
RUDOLFA FUCHSA 

w Białój pod Bielskiem 
ma ne składzie pojazdy różnego rodzaju 
i poleca takowe Szan. Publiczności po 
bardzo przystępnych cenach. (2045 3) 


Najlepsze nichicskie 
tłuszcze do wozów, 


maj Sliwyeh, 


iny druciane, 


najlepszy tłuszcz na 
pence hi walcowe, 


mez kamienną, : 
j r.gat. papy kamicznej na & 
; dach E 


poleca po najtaúszych cenach fabryka 5 
podpisanego 


Józef Fillón 


| Harolinenthal pod Praga. 


Odpowiedzialny rzgde 


Hj fa szczególnie dla krawców męskich i damskich 


Al ne, tudzież na msntyle damskie, suknie i 


Al ZZSK 


A dobrze plació kędę. 


najlepsze smarowidie dia ES 


acl “a smarowidie na Jr 


TRS dowodzą, że nawet tacy chorzy po- 


(634-6-6) BR 


-_ OGŁOSZBNIE. 


Na dniu Si sierpnia odbędzie się 
trzecia licytacja na budowę plebanii w mia- 
steczku Ciężkowieach. Kosztotys 7000 alr. 
Wadyum 10°/,. Plan i kosztorys można codziennié 
przejrzeć w mieszkaniu proboszcza. (2053 -2-3) 

% komitetu parafialnego. 

Cięszkowice dnia 11 sierpnia 1876 r. 

X. Watulewicz. 
Proboszcz i przewodniczący. 


(głoszenie dla rodziców, 


którzy swoich synów do wykształcenia 
w szkołach wiedeńskich oddać zechcą, znaj- 
dą timieszczenio z calem zaopatrzeniem, 
ped dobrym dozorem i ekromnemi + ydatka- 
mi u młodej familii urzednika. Adres: Nu. 
Słodłak HH. Mühlfeldgasse 
Nr. 13 in Wier. (2050-2-3) 


2 A Ba R A ED 


wychowawezo-naukowy żeński pod kieru”- 
kiem Zgrorcadzenia PP. Prezentek zosta- 
jący, rozpoczyna z d. 28 sierpnia wpisy 
uezemsfe do szeńcioklasowej szkoły. 
Nadmieuia się, że życzący sobie, pobierać 
mogą w tymże Zakładzie prywatnie lekcye 
muzyki i języka francuskiego, wykładanego 
przez rodowite cuizoziemki. (2059-2-3) 
zefa Waligórska 
Przełożona Zgromadzenia w kiasztorze 
Św. Jana. 


Gorzelnik egzaminowany, 


teoryezny i praktyczay, w średnich latach 
od 25 do 30, który przez kilka lat wielkie 
fabryki spirytusowe (gorzel ie) prowadził 
w Czechach i w Galicyi, dobremi Śxia- 
dectsami zaopatrzony, także posiada pra- 
«tykę w gospodarstwie; manipał:cja jego 
jest tylko z zielonego sicdu i oszczędza 
dużo drożiży; szuza posady. Bliñeza wia- 
domaść nod liter. 63. 8%. 150 poto re- 
stinte Tarmów. (1956-2-2) 


Mys mamy zaszczyt zawiadom ó 
Sz. Pubiczność; iz w domu pod Bu 
104 przy ulicy Grodzkiej za- 
łożyl śmy skład znanego ze swej dobroci 


piwa 
słotwińskiego 


która w kolorza i smeku podobne jest zu: 
pełnie do pilzneńskiego; polecamy się za- 
tem względom Szanownych P.. T. odbior- 
ców. — Cena na miejscu w składzie 6 złr. 
10 c. za Y, hektolitra. (2058 2-3) 


Zarząd browaru parowego 
___W Słotwinie. 


parowang 
w najlepszym gatunku, z zeręczeniem 
31/, do 4%/, azotu i 21 do 230/, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskićj 1574 r. dyplomem 
uznania, nabyć można albo u pod- 
pisanych lub w Agencyi dia 
Rolników 8. Mikuckiego 
w Krakowie. (1717-15-30) 


Fabryta parowa mąki kościanćj i spodium 


D. Schönberg € Fränkel 


przy ulicy Mostowéj pod Nr. 853/4. 


Ważne dla wszystkich, 


s 1 sukienników, gdyż materye sukieniie i ź ów- 
| czćj wełny na surdnty, spodnie i całe ubra- jg 


jj kaftaniki będą za bezcen wysprzedane. Za- 
sj dziwiające są ceny oznaczone na próbkach. 
M Adres: „Wuchaunsaverkanfć am 

Stefansplatz, FHasomirzottgan= 
se, in Wien. : (1555-3-12). 
sę GE AE. AR A PR A NAS Y > 


Mam zaszczyt donieść Szanewnój Publi- 


| czności, że otworzyiom 


‘Handel Śrebra, Złota i Zegarków 


¡na stradomiu pod Nr. 4 ym 


w domu Seminaryjskim. 
Staraniem mojera będzie zadowolnić Sza- 


Alnow:g Publiczność pięknym i doborowym 
A | towarem, tudzież umiarkowanemi cenami. 
4| Używana stare przedmioty zamieniać mo- 


gą na nowe — a kupując takowe bardzo 
(1954-2-3) 
Z uszanowaniem 


| Sina Peltz. 


arno-med.ksiazka. 


We wszystkich księgarniach, jakcteż 2a 
poprzedniem nadesłaniem pocztą opłaconą BB 
12 marek pocztowych po 5 ct, można na- e 
być wprost z Richters’s VerlagstAn- 
stalt (księgarni nakładowój) w Lipsku 
książkę: „Bra Airy Metode natu: 
ralnego leczenia." Cena 60 ent. za 
egzempl. Tejże illustrowanéj, 400 E 


pd stronuic obejmująećj książce, a osobliwie 
ua w nićj zamieszczonemu sposobowi leczenia 
BIE się. zawdzięczają tysiące osób swoje zdro- 
dwie. Liczne w nićj zamieszczone za- 


świadczenia i listy pochwalne 


aa mocy i ulgi przez nią doznali, któ- 
SĄ rzy już ani nadziei wyzdrowie- 
S| mim nie mieli; dlatego tez tój osobliwej 
Sa ksiażki w żadnćj familii brako- 
ES wać nie powinno. JE” Przy ku-P 
y pnie żądać SABA wyraźnie: „ällee- SĘ 

strowane., oryginalne f 
a4 ftichters Verlags "Anstalt (ks'ę- $ 
garni nakladowéjy w Lipsku (Leipzig)*, $ 
którato księgarnia także wyciąg z tejże 
książki pocztą opłaconą na żądanie ter) 

3 625-5 


ciński = 


